
wiiBus pulse
W ychodzi na w torek , czw artek  i sobotę z dodatkiem 
religijnym  p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
hum orystyczno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło.11 P rzed ­
p ła ta  kw artalna  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen., a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia ­
rus Polski11 zapisany jest w cenniku pocztowym  pod li­
te rą  T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inserat.y p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłumaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do R edakcyi, D rukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów  bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr. 71. Bochum, sobota, 19 czerwca 1897. Rok 7.
Redakcya, D rukarn ia  i Księgarnia znajduje sie przy M altheeerstrasse 17a na dole. — A dres :  W iarus  Polsk i,  Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polska! Me 
Jest Polakiem, kto potomstwa swema 
zniemczyć się pozwoli!

2śTa trzeci kwartał 1897 r. 
czas wielki odnowić przed­
płatę.

„Wiarus Polski' 4
w raz  dodatk iem  religijnym „N auką l ia to -  
l lc k ą “ redagow aną  przez ks. prob. dr. L issa  
z R um iana  i „Z w ierc iad łem 44 kosztuje na 
cały  trzeci kw arta ł  tj. na  lipiec, sierpień i wrzesień 

ty lk o  l  mr. 5 0  fen . 
s  z odnoszeniem do domu 25 fen. więcej.

U praszam y Szan. naszych Czytelników, 
aby nietylko sami pozostali nam wiernymi i 
spiesznie zapisali sobie „ W ia ru sa  P o lsk ieg o 44 
na  I I I  kw arta ł ,  ale aby dołożyli też starań, 
w celu zjednania nam licznych nowych abo­
nentów.

Rodacy , k tórzy  pragną  posyłać „W ia ru sa  
P o lsk iego44 rodzicom lub krew nym  do Polski, 
n iech zechcą nadesłać  do ekspedycyi pisma 
naszego 1,50 mr. i dokładny  adres, a gazeta  
poczcie zostan ie  przekazana .

R odacy, p op ierajc ie  „W iarusa P o l­
sk ie g o 44.

D o zapisania  „ W ia r .  P o lsk .44 można użyć 
za łączony na  trzeciej stronie kwitu.

Encyklika 
Ojca świętego Leona XIII

n a  u roczystość zes ła n ia  D ucha św.
(Dokończenie.)

W reszcie  musimy się modlić do D ucha św., 
w zyw ać go, a lbowiem nie masz nikogo, k tcby  
opieki i pomocy jego najgwałtowniej nie po­
trzebow ał. T oć  każdy z nas cierpi na brak 
mądrości, s łaby jest  na  siłach, podlegający cier­
pieniom, skłonny do rzeczy zakazanych ; zatem 
w ypada  się uciekać do tego, k tóry  światła, 
mocy, pocieszenia i świątobliwości wiecznem 
jes t  źródłem. M ianowicie b łagać  go musimy 
o to, co człowiekowi najpotrzebniejsze, o o d ­
puszczenie g rzechów : „W łaśc iw ość  D ucha św. 
zasadza się na tern, iż darem  Ojca i Syna jes t;  
odpuszczenia grzechów zatem dokonuje Duch 
święty jako  D a r  B oży44. Jeszcze  wyraźniej 
mówi o D uchu św. ry tua ł  rzym ski:  „ J e s t  on 

, odpuszczeniem wszystkich g rzechów 44.
W  jak i zaś sposób mamy się do niego 

ińodlić, uczy najdokładniej Kościół św., który 
w oła  doń i zaklina go nojsłodszemi imiony: 
„P rzy jdź  ojcze ubogich, przyjdź dawco łask, 
przyjdź światło  serc ; najlepszy pocieszycielu, 
słodki gościu duszy naszej, słodka ucieczko 
n a sz a !44 Najusilniej b łaga  go, by raczył obmyć 
dusze i serca nasze, uzdrowić je i użyźnić i 
w ierzącym w niego przyznać cnót nagrodę, 
śmierć szczęśliwą i wesele wieczne.

I  wątpić  nie wolno, że próśb tych w ysłu­
cha ten, o k tórym  napisano: „Duch sam prosi 
za nami prośbą niewysłowioną (Do Rzym. V III ,  
26). W reszc ie  usilnie i pełni ufności prosić 
musimy, żeby codziennie oświecał nas coraz 
więcej i zapalał nas niejako płomieniami swej

miłości; iżbyśmy oparci na wierze i miłości 
śmiało po wieczną zdążali nagrodę, albowiem 
on rękojmią dziedzictwa naszego.

*  *
*

Macie więc teraz, czcigodni B ra d a ,  rady 
i napomnienia Nasze, które uznaliśmy za s to­
sowne ogłosić, żeby podnieść cześć Ducha ś w . ; 
ani chwili nie wątpimy, że rady  te poparte  
gorliwością waszą  w spaniałe  przyniosą owoce 
w ludzie chrześciańskim. Ażeby cel ten  osią­
gnąć, nie w zdrygaa  y  się przed żadnym trudem 
i postanowiliśmy nabożeństwo to podniecić i 
poprzeć  wszelkimi środkami, jakie w ydają  się 
nam stósowne.

Poniew aż zaś już przed dwoma laty w 
okólniku Naszym  „P rov ida  m atris44 zaleciliśmy 
katolikom na uroczystość Zesłania Ducha św., 
ażeby doprowadzić jedność chrześciańską do 
doskonałości, postanowiliśmy ustanowić w tym 
względzie jeszcze coś więcej. Postanaw iam y 
zatem i zarządzam y, żeby w całym świecie 
katolickim w tym  roku i następnych na wieczne 
czasy odpraw iano przed świętem Zesłania  D u­
cha św. nowennę we wszystkich kościołach 
parafialnych i gdzie kapłani uznają za pożyte­
czne także i w innych świątyniach i kaplicach. 
W szystk im  biorącym udział  w tej nowennie, 
którzy pomodlą się na Naszą  intencyę, udzie­
lamy w B ogu za każdy dzień siedm lat i siedm 
kw adragen  odpustu, następnie odpust zupełny 
w jednym  z tych dni albo w samo święto Ze­
słania D ucha św. albo w jaki dzień oktawy 
tym wszystkim, k tórzy w yspow iadaw szy  się i 
p rzyjąw szy Komunię św. pomodlą się pobożnie 
na N aszą  intencyę.

P ragniem y, żeby z tych samych dobro- 
brodziejstw  korzystać  mogli ci, k tórym  ważny 
powód p rzeszkadza  brać udział w onych m o­
dłach publicznych, lub w których kościele po­
dług zdania proboszcza odbyw ać się one nie 
mogą pod warunkiem, że pryw atn ie  odpra­
wią nowennę i dopełnią resz ty  warunków. 
Dalej ze skarbca Kościoła udzielamy możność 
pozyskania  obydwóch tych odpustów wszystkim, 
którzy bądź  to prywatnie, bądź  publicznie po ­
modlą się do D ucha świętego codziennie przez 
całą oktaw ę święta Zesłania D ucha św. aż do 
święta T ró jcy  świętej włącznie i zadosyć uczy­
nią reszcie warunków. W szystk ie  te odpusty 
pozwalam y w P a n u  ta k ie  ofiarować miłosier­
nie za dusze w czyścu cierpiące.

*  *
*

A  teraz  duch Nasz i dusza Nasza zw ra­
cają się ku życzeniom, k tóre  na początku obja­
w iliśm y; o spełnienie ich prosimy i prosić bę­
dziemy Ducha św. w gorących modlitwach. 
Połączcie się, Czcigodni Bracia  z naszemi mo­
dlitwami i oby wszystkie chrześciańskie ludy 
połączyły głos swój z głosem waszym, prosząc
0 przyczynę potężnej i najchwalebniejszej B o­
garodzicy. W iecie, jak  dziwne i ścisłe węzły 
łączą ją  z Duchem św., którego niepokalaną 
oblubienicą się zowie. Modlitwa Dziewicy 
wielce przyczyniła się do tajemnicy W cielenia
1 do zstąpienia D ucha św. na głowy Apostołów.

Niechże potężna Je j  przyczyna wzmocni 
nasze modlitwy, ażeby na wszystkich cierpią­
cych ludach tego świata spełniły się przez 
D ucha św. cuda, wysławiane już przez proroka 
D aw ida :  „Ześlesz Ducha św., a bedą stworzone 
i odnowisz oblicze ziemi.44 (Ps. C III .  3 w.)

Ja k o  zadatek  łask niebieskich i dowód 
Naszej ku W am  przychylności udzielamy W am

miłościwie w Panu , czcigodni Bracia, Kapłanom  
W aszym  i ludowi W aszem u naszego A posto l­
skiego błogosławieństwa.

D an  w Rzymie u św. P io tra  9 maja 1897, 
w 20 tym roku  Pontyfikatu naszego.

L eon X II I , Paple*.

O g a z e t a c h .
Napisał 

W itold  Leitgeber.
(Ciąg dalszy.)

Dużo, oj dużo chwastów w życiu naszem 
na obczyźnie, a wszystkie biorą swój początek 
z lekceważenia i zaniedbania  języka, co ma 
miejsce tam, gdzie lud gazet polskich nie czy ­
tuje. Zapłonić ze wstydu trzeba  się, słysząc, 
jak  w rodzinach polskich, n. p. zam iast „ J a n 44 
wołają  „J o h a n n 44 lub „H an s44, a córki „ G re tk a -  
m i44, „ L a u ra m i44 i podobnemi chrzcą p rzezw i­
skami, nadając  tym  sposobem dzieciom już w 
kołysce piętro niemieckie i skazując je na o d ­
stępstwo, bo imię niemieckie to już jak  gdyby 
paszport do przeciwnego obozu, gdzie nie 
z chlebem i solą na nas czekają, ale gdzie 
s trzały  na nas ostrzą i miecze kują. W  obec 
tylu zastraszających  klęsk, które nam grożą, 
gazety  są nam koniecznie potrzebne, żeby s t a ­
wiły zaporę wynarodowieniu. P on iew aż  pisma 
polskie stoją na s traży  interesów polskich, 
nie powinniśmy ich zdradzać, opuszczać, a 
przez to osłabiać i podkopywać, ale popierać 
i u trw alać  ich byt. P ism a wdzięczne W a m  
będą, Szan. Rodacy, jeżeli nadsyłać im b ę ­
dziecie korespondeneye, tj. jeżeli w ypadki z a ­
szłe. a będące w związku ze sprawami ogółu 
polskiego, jeżeli wasze żale słuszne, wasze z a ­
miary zdrowe, wasze pragnienia  uspraw iedli­
wione, wasze doświadczenia określicie w  t r e ­
ściwych słowach jasno i prosto, tak  jak  s łu ­
szność i niesłuszność ich odczuwacie i poślecie 
do redakcyi. Do takiej korespondencyi nie 
potrzeba ręki wprawnej, — wiem, wasze d ło ­
nie spracowane i do pióra nienawykłe —  ale 
byle wiadomość przez was podana była nową, 
byle na prawdzie i słuszności by ła  opartą, 
byle inni mogli z niej korzystać, piszcie śmiało, 
a redakeye gazet chętnie z tego użytek zrobią.

Dzisiejsze pokolenie polskie stosunkowo 
mniej ma ludzi w ybitnych na wszelkich polach 
pracy, niż przed 30, a naw et 20 łaty, tym cza­
sem nasze położenie wymaga, żebyśmy mieli 
jak  najwięcej działaczy w każdym kierunku. 
D la tego też nietylko ludzie uczeni i światli, ale 
i lud powinien zrozumieć swój obowiązek i s ta ­
rać  się więcej niż przeciętny człowiek stać się 
społeczeństwu użytecznym.

Nikt nie wym aga oczywiście, żeby lud 
miał się oddaw ać jakimś badaniom naukow ym  
i odznaczać wiedzą, która  w ym aga specyalnego 
kształcenia, ale potrzeba nam silnych charak te ­
rów, ludzi dzielnych, tęgich, k tórzyby  gorąco 
ukochawszy ojczyznę, poparli dążenia narodu  i 
o d z n a c z a l i  s i ę  c z e m k o l w i e k ,  k tó rzyby  
przedewszystkiem na każdym  kroku b r o n i l i  
n a r o d o w o ś c i ,  k t ó r z y b y  w i n n y c h  p o ­
j ę c i e  o b o w i ą z k u  w p a j a l i ,  a p r z y -  
t e m  s a m i  d o b r y m  ś w i e c i l i  p r z y k ł a ­
d e m ,  którzyby dumni byli z nazwiska Polaka , 
polskiego urodzenia swego na pośmiewisko lub 
za tratę  nie wydali, k tórzyby słowem i czynem 
rozniecali ogień pracy obywatelskiej. O jczy­
zna tak  mało od nas  wymaga, tak  ła tw o sp e ł-



W I A R U S  P O L S K I

nić można swoją powinność, tak łatwo stać 
się zasłużonymy. Bracia, czy nie wolicie, żeby 
naród był z was dumny, niż żeby was lekce­
ważył, lub może nawet przeklinał?! Każdy 
z nas może sobie położyć zasługi według 
swego upodobania i zdolności. Bracia, wśród 
was dużo ludzi zdolnych do sięgnięcia po z a ­
sługę. Niech jeden zasłuży się tem, że będzie 
godził powaśnionych z sobą Polaków, że 
w towarzystwach skupi usiłowania do jedności 
i zgody — bo bez jedności nie ma całości. 
Niech drugi przestrzega, żeby nietylko jego 
ale i innych Polaków dzieci mówiły po poi - 
sku, niech ostrzega Polaków, aby z Niem­
kami się nie żenili. Niech trzeci namawia 
do powrotu w ojczyste strony, czwarty do 
trzeźwości i oszczędności, piąty do abonowa- 
nia gazet polskich i t. a., a tak każdy spełni 
dobrowolny obowiązek, każdy zasłuży się spo- 
czeństwu w dowolnym kierunku.

Wszystko to, o czem dzisiaj wam mówi­
łem, gazety codzień piszą, codzień powtarzają 
i powtarzać muszą, bo ledwie setne ziarno 
pada na ziemię żyzną. Niestety! Gazety znaj­
dą wdzięczne pole działania, jeżeli głos ich 
nie będzie głosem wołającego na puszczy. 
One wtenczas będą drogowskazem oświaty i 
słupem ognistym prowadzącym nas do celu 
upragnionego. Wtenczas gazety będą niejako 
abecadłem obowiązków obywatelskich dla m ło­
dzieży, a szkołą dla dorosłych.

Czytając gazety, m y ś l c i e ,  rozważajcie, 
rzecz nierozumiałą wam czytajcie dwa, trzy 
razy, aż ją  zrozumiecie i pojmiecie w całej 
rozciągłości i głębi. O rzeczy niezrozumiałe, 
niejasne wam pytajcie innych, wyjaśniajcie je 
sobie nawzajem, rozprawiając o nich już to 
w domu, już to w towarzystwie na zebraniach. 
Posiedzenia Wasze w towarzystwach zyskają 
na tem, bo skoro będą żywotniejsze, skoro 
jednym z celów będzie wzajemne pouczanie 
się, przyciągać będą liczniejszych członków. 
Nie mogę przytem nie napomnieć, żeby każdy 
z członków towarzystwa starał się w rozpra­
wach głos zabrać, myśl nową podać, zdanie 
swoje wypowiedzieć, zapatrywanie swoje w y ­
razić, prosić o wyjaśnienie. W  towarzystwie, 
któremu dotychczas przewodniczyłem, nikt ani 
wahał, ani wstydził się zapytać publicznie, 
jeżeli pragnął wyjaśnienia i słuszny, uczciwy, 
godny naśladowania to sposób postępowania. 
A  różne tam zachodziły pytania. Pytano n a-  
p rz y k ła d : 1) Czem się różnią Litwini od P o ­
laków? 2) Gdzie się znajduje korona polska?

Spełniło się.
(Ciąg dalszy.)

Zajrzyjmy do owego pokoju; pod oknem 
na krześle, ktorego poduszkę pokrywa czarna 
włosiennica, siedzi średnich lat kobieta w cie­
mnej sukni, ze smutkiem w oczach, z poważną 
myślą na czole, coś Bzyje pilnie i duma o czemś 
głęboko, u nóg jej stoi niski, drewniany s to ­
łek, odsunięty nieco, zdaje się czekać na ko ­
goś, lub ktoś go dopiero opuścił, a dalej nieco 
na drewnianej ławce pod ścianą widać dwie 
dziewczynki, około lat dziesięciu liczyć mo­
gące. I  one coś szyją pilnie z grubego p łó ­
tna, zdaje się koszulki dziecinne, lecz szyjąc, 
szepcą ze s o b ą ; na ich twarzyczkach smutku 
nie ma, one jeszcze nie wiedzą, co to troska. 
Cicho w pokoju, tyko szept dziewczynek sły­
chać i świegot ptactwa, który dolatuje z o g ro ­
d u ;  w tem kroki męzkie zmąciły tę ciszę, 
rozwarły się drzwi, i do pokoju wszedł ch ło ­
piec, siedmnastoletni wyrostek, o twarzy czer­
stwej, rozumnem spojrzeniu.

— Będzie wieczerza, dwa zające ubiłem
— rzekł wesoło.

— Ciszej Tomaszu — odezwała się szy­
jąca pod oknem kobieta. — Ewunia śpi.

Spi? — powtórzył zdziwionym chło­
piec — czy słaba ?

— Tylko zmęczona —' odparła pani G ar-  
bińska.

Już  nie śpi i odpoczęła dostatecznie
— odezwał się od progu drzwi dźwięczny 
głos i z temi słowy na ustach weszła młoda j 
dziewczyna, ta sama, która przed chwilą le ­
żała na kanapie damaszkiem krytej. Była to 
E w a  Garbińska, najstarsza córka dziedzica 
Garbina. Zmęczyła się bieganiem po wsi, 
matka namówiła ją, by się położyła.

3) Jak ie  prawo mają Polacy do Prus Zacho- 
znich i Wschodnich ? 4) Kto są Kaszubi ? 5)
Czemu Slązk nazywamy starą Po lską? i t ,  d. 
Takie i tym podobne pytania, które Wam się 
nastręczą podczas rozmowy lub czytania, s ta ­
wiajcie gazetom, jeżeli sami dostatecznej o d ­
powiedzi na nie nie znajdujecie, a gazety chę­
tnie wam dadzą drukowane wyjaśnienia. B ę ­
dzie to nietylko z pożytkiem dla was. ale i 
dla ogółu, wtenczas każdy numer gazety, j e ­
żeli chociaż tylko jedno wyjaśni takie pytanie, 
będzie pożyteczniejszy, niż całogodzinne ro z ­
mowy przy kuflu piwa.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Odbieramy co następuje:

O d e z w a .
Przemysł polski jest od przemysłu naro­

dów innych młodsze a odznacza się żywotno­
ścią głównie dla tego, źe nie został wycbodo- 
wany sztucznie. Powołany do życia przez po­
trzeby ludności, zamieszkałej w tych stronach 
od czasów niepamiętnych, uprawiany przewa­
żnie przez synów ludu naszego i opierając się 
na szerokich kołach społeczeństwa nie dążył 
do wyrugowania przemysłu niemieckiego, lecz 
chciał istnieć obok niego i dzielić z nim dobrą 
i złą dolę. Rozumieli to także niemieccy nasi 
współobywatele. To też do niedawna stosunki 
między polskimi i niemieckimi przemysłowcami 
były przyjacielskie a publiczność pytała tylko, 
u kogo najkorzystniej może zaspokoić swe po­
trzeby.

Niestety, w miarę, jak się zaostrzał sy­
stem antypolski, psuły się także dobre stosun­
ki między ludnością polską i niemiecką. W al­
ka dla stron obu niekorzystna z dziedziny po­
litycznej przeniosła się także na pole handlu i 
przemysłu. Korzyści z dzisiejszego zamiesza­
nia odnoszą tylko różni spekulanci, którzy ani 
przemysłu ani narodowości nie traktują na se­
ry o, i dla tego nie wzdrygają się przed nieu­
czciwą konkurencyą, jak ą  bezsprzecznie jest 
nadużywanie haseł narodowych do reklamy 
kupieckiej.

W  takiem położeniu wypada przemysłow­
com naszym i przyjaciołom przemysłu zastano­
wić się, co czynić, aby złe złagodzić. Korzy­
stają przeto podpisani z obchodu 25 rocznicy 
założenia fow arzystw a przemysłowego w T o­
runiu, aby zaprosić wszystkich ludzi dobrej 
woli na naradę, która się odbędzie w mieście

—  K iedyś odpoczęła, to siądź teraz przy 
mnie i opowiedz, gdzie byłaś —  rzekła do 
niej Dani Garbińska.

E w a spełniła natychmiast życzenie matki, 
a Tomasz przysiadł na ławce obok młod­
szych sióstr.

— Byłam matuchno najprzód u starej Ja -  
kóbowej — poczęła opowiadać E w a — lepiej 
jej znacznie po tych ziołach, jakie wczoraj z a ­
niosłyśmy, boleści ustały i gorączka mniejsza 
wstać nawet miała ochotę, lecz namówiłam ją, 
by jeszcze dzisiaj w łóżku pozostała i prosiłam, 
aby prócz mleka z herbatą nic więcej nie 
brała przez cały dzień do ust.

— A cóż porabia stary Jędrzej ? — za ­
pytał Tomasz.

— Goi mu się rana na nodze — odparła 
siostra.

— Czy i u Walentowej byłaś — ode­
zwała się znowu pani Garbińska.

— Byłam matuchno — rzekła z uśmiechem 
dziewczynka — tam dobre wieści; w zeszłym 
tygodniu dał jej Bóg syna, śliczny chłopiec, 
tłusty, różowy, tylko krzykacz okropny, lecz 
nie dziw, biedak nawet koszuli nie ma na sobie.

— Hania i Józia kończą swoją robotę — 
— rzekła pani Garbińska — zaniesiemy mu 
jutro całą wyprawę.

— Dziś jeszcze zaniesiemy —  odezwały 
się jednocześnie obie dziewczynki — skoń­
czymy je najdalej za kwadrans.

— Spieszcie się, by zmrok nie zapadł — 
rzuciła radę starsza siostra.

— J a  małemu Walentowej poniosę ser, 
jaki wczoraj sama zrobiłam — rzekła Handzia.

— A  ja  piernik, który mi babcia przy­
słała — dodała Józia,

— Schowajcie te przysmaki na później, 
gdy maleńkiemu ząbki urosną — odezwała się 
z uśmiechem pani Garbińska — dziś koszulki 
mu zaniesiecie, to wystarczy.

Toruniu, na sali „Victoria® w niedzielę, dnia 
4 lipca r. 1897 o godz. 41/ ’ po południu.

Nie myśLmy organizować walki zaczepnej, 
lecz chodzi tylko o to, abyśmy szalejącą nad 
przemysłem naszym burzę przetrwać mogli bez 
strat zbyt dotkliwych.

Porządek dzienny narad obejmować będzie 
przed'wszystkie m następujące sprzawy :

I. Jakie są dziś obowiązki społeczeństwa 
polskiego wobec naszego przemysłu i 
przemysłowców wobec społeczeństwa. 
Referat raczył przyjąć jeden z kapła­
nów naszej dyecezyi.

II. Jakie jest zadanie Towarzystw prze­
mysłowych. Rt feremem będzie jeden z 
rzemieślnik' w zachodnio-pruskich.

Nadto przygotowane są referaty’ o prze­
myśle domowym i o organizacyi rzemiosła. 
Po każdym odczycie nastąpi dyskusya i od­
czytanie. odnośnie uchwalenie odpowiednich 
rezolucyi.

Bliższe szczegóły zostaną ogłoszone nie­
bawem.

O liczne przybycie na naradę upraszają 
180 podpisanych osób, między tymi księża, le­
karze, kupcy, przemysłowcy itd.

Ziemie polskie.
* '£> P ros Z aeh ., W arm ii i M asei.
P e lp lin . Dnia 15 bm. otrzymał ksiądz 

administrator Leonard Marchlewski z Białut 
kanoniczną instytucyę na tamtejsze probostwo.

P e lp lin . Ponieważ malarz artysta p. 
Bornowski z Elbląga dla słabego zdrowia nie 
mógł dokończyć rozpoczętych robót dekora­
cyjnych w kościele katedralnym, zlecono je 
malarzowi artyście Stummel z Kevelaer (nad 
granicą holenderską).

Szczytno. W Świątki utopiło się w tu ­
tejszym jeziorze 2 chłopców 1 2 -letnich, Karol 
Lorkowski i Jan  Jasiński z Fmgat, uczęszcza­
jący do szkoły w Bartniejstronie. Kąpali się 
oni w jeziorze, a następnie wyjechali czółnem, 
które się zapewnie przewróciło, a chłopcy 
wpadli w wodę. Chcieli się następnie ra to -  
tować pływaniem, ale Jasiński, który pływać 
nie umiał, schwycił się kurczowo Lorkowskiego 
i obaj utonęli. Ciała ich znaleziono na głębi­
nie, a trzymali się oni jeszcze zawsze w uści­
skach.

G rudziądz. „Gazeta Grudziądzka® pi­
sze: „Na rynku tutejszym rozmawiała sobie

— Cóż dziwnego, iż nasi chłopi inaczej 
mówią niż u sąsiadów — odezwał się milczący 
dotychczas Tomasz.

Pani Garbińska podniosła na niego wzrok 
pytający.

— Przypomniałem sobie wczorajszą moją 
rozmowę z Porajskim — wytłómaczył jej sło­
wa swoje Tomasz — dowodził on, że każdy 
chłop, to wróg swego pana, że każdy niena­
widzi dziedzica, że kraj rodzinny mu obojętny, 
dba tylko o chleb, o nic więcej... Śmiał się 
ze mnie, gdym powiedział, że w każdym kmie­
ciu uznaję sąsiada i jak życzliwego sąsiada 
traktuję... i źe gdybym na sejmach zasiadał, 
głosowałbym, żeby i oni mieli prawo przysyłać 
na zebrania swoich przedstawicieli.

— Może z czasem przyjdzie do tego — 
odezwała się pani Garbińska — konstytucya 
Trzeciego Maja nadała to prawo mieszczanom; 
kto wie, co uczynią panowie dla kmieci, jeśli 
stronnictwo patryotyczne odniesie zwycięztwo 
w Grodnie.

Po  tych słowach cisza na chwilę pokój 
zaległa.

— Gdybyście wiedzieli, jaki miałam p ię­
kny sen przed chwilą — przerwała pierwsza 
tę ciszę Ewa. — Śniło mi się, żeśmy poszły 
na spotkanie ojca, wtem patrzymy, gościńcem 
jadą jacyś rycerze, ale nie w zbrojach, tylko 
w siermięgach, a zamiast szabli u boku kosy 
mają w rę k u ; przed nimi na przedzie jechał 
nasz kochany Tadeusz Kościuszko tak samo 
ubrany7, jak i oni, gdy nas ujrzeli, podrzucili 
w górę czapki i zaśpiewali.

„Dalej chłopcy, dalej żywo,
„Otwiera się dla nas żniwo...®

Smutne oczy pani Garbińskiej ożywiły się.
— Oby sen twój był proroczym ! — rzekła.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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niedawno temu pew na tu tejsza k ob 'e ta  polska 
z R ybaków  z swą kumoszką głośno po polsku. 
N ie  podobało  sie to jakiemuś hakatyście  i nuże 
go „sztunderow ać i ferfluchtować“ na P o la ­
ków. Kobiecinie naszej tego było za wiele, 
to  też jak  się obróciła a huknęła  „ku ltu r tre -  
g e ra “ w gębę, to Niemiec aż się potoczył. Z ro ­
bił się wprawdzie  na razie wielki gw ałt  i zle­
ciało się „ landsm annów 41 chmara. lecz p rzeko ­
nawszy się, jak  się rzecz miała, przyznali ko - 
biecie racyę.

Torilń- O północy w ybuch ł na B ydgo-  
skiem przedmieściu przy drugiej linii w domu 
ślusarza  Behrendta  pożar, który zniszczył cały 
dom z warsztatem  ślusarskim. Mieszkający 
ta m  jako lokator pomocnik rzeźnicki G o ła ­
szewski z mozołem tylko zdoła! w yra tow ać 
żonę i troje dzieci.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
P oznań . N a nowej budowli W iederraanna 

■prvv ulicy Ł ąkow ej spadły  pewnemu blacha­
rzowi, pracującemu na dachu, nożyce do k ra ­
jan ia  blachy. Nożyce trafiły w głowę furmana 
M icha ła  W olnego, k tóry stał na dole i zraniły 
go bardzo ciężko. Nieszczęśliwy stracił p rzy­
tom ność i odwieziono go do lazaretu  Sióstr 
M iłosierdzia, gdzie odzyskał w praw dzie  przy­
tomność. ale dotąd  jes t  ciężko chory.

.S trza łkow o. Zeszłej niedzieli podczas 
nabożeństw a wybuchł tu ta j u kupca i w łaśc i­
ciela K em pego pożar. Spaliła  się doszczętnie 
stodoła. P ozosta ły  tylko go L  rnury. Oprócz 
tego spaliło się ż wcem 6 cieląt, także kilka 
m aszyn  rólniczych zostało zniszczonych. Na 
szczęście nie było wiatru , bo ogień mógłby się 
ła two przenieść i na inne jeszcze budynki.

Środa. Sm utny widok przedstaw iają  tu ­
taj d rzew a owocowe. Gąsienice bowiem zni­
szczyły liście tak, że czubki gałęzi p rzeds ta ­
wiają widok niemal zimowy. Głównie u c i t r  
piały jabłonie  i śliwki.

G niezno. Egzam in  re fe rendaryuszow ski 
zdał przy  sądzie nadziemiańskim we W ro c ła ­
wiu pan Michał Lange, syn zmarłego księga­
rza J .  B. Lang iego  w Gnieźnie.

G ołańcz. W  zeszłą sobotę  spaliła się 
w Dobieszewie stodoła, należąca do właściciela 
gospodars tw a  rentowego Barona. Oprócz tego 
.zgorzały dwie m rezyny  i 6 fur słomy.

* Ze S lą zk a  czy li Starej P o lsk i,
R acibórz. W  poniedziałek rano zabił 

s ię  na nowych Zagrodach 2 0 - l t tn i  cieśla, n a ­
zwiskiem Ernanut 1 W olnik z Biękowic. sp a d ł­
szy przy budowie z wysokości 13 metrów.

M akoszowy. Leśniczy K a l u s  tuztąd 
przechodził w Niedzielę rychło rano przez las 
okoły D oroty  i spostrzegł naraz mężczyznę.

zabierającego się właśnie  do strzału na p rze­
ciągającą zwierzynę. P rzy s tąp i ł  więc do n ie ­
go i wezwał go, aby  mu wydał strzelbę, gdy 
w tern z gąszcza w ypad ł drugi mężczyzna, 
w yrw ał leśniczemu z ręki broń, zanim sie ten­
że spostrzegł, i zaczął go bić kolbą, aż n a ­
padnięty  padł i s tracił przytomność. P rz y ­
szedłszy po pewnym czasie do siebie, Kalus 
zawlókł się na rękach i nogach do domu i jest 
teraz na śmierć chory.

G ołkow ice. W  dniu 1 sierpnia obcho­
dzić będzie nasz przewielebny ksiądz proboszcz 
A nton i  Abendroth. 5 0 - letni jubileusz kap łań ­
stwa. Z powodu tego jubileuszu przypadający  
na ten dzień odpust w Gojkowicach przełożo­
ny bedzie na poprzedzającą jubileusz niedzielę.

S y c ó w  W  zeszłą sobotę rano o godzi­
nie 7 zmarł w Książęcej-Nowejwsi adm inistra­
tor probostwa, ks. S tefan  Burek. R. i. p.

Poręba. Szesnastoletni ciskacz W ieszała  
znalazł w sobotę śmierć niespodziewaną na 
Schmiederszac.hcie. W b rew  zakazowi prze­
łknął głowę przez okratow anie windy, nie wie­
dzieć w jakim celu. gdy wtem szalę z góry 
spuszczono. Szala rozbiła mu czaszkę, tak że 
mózg w yprysnął. Śmierć nastąpiła  naturalnie 
na miejscu.

Wiadomości ze świata*
B erlin . W  sprawie noweli do ustawy 

o tow arzystw ach  i zebraniach zwraca „N atio-  
nallib. C orr .“ uwagę na to. że jeżeli przy n e -  
wem głosowaniu  w dniu 22 czerwca w ypadną 
uchw ały  choćby o jedną  głeskę inaczej, aniżeli 
ostatnim razem, natenczas musi nastąpić nowe 
głosowanie po 21 dniach. O rgan narodowo- 
łiberalny radzi, aby lepiej odrzucić całą ustawę. 
C )  p raw da  powinni byli narodowi liberałowie 
uczynić to zaraz z góry.

— Pogłosk i o przesileniu gabinetowem 
wzmogły się z powodu przyjęcia przez cesarza, 
kanclerza rzeszy i m in is tra  skarbu. N a pana 
Miquela wskazują  jako  na E as tępcę  księcia 
Houenlohego.

Praga, w czeskich kołach agitują ce­
lem odbycia w  dniu C yryla  i M etodego wiecu 
czeskich posłów w ra tuszu  praskim. Manifest, 
podpisany w Bernie m orawskiem przez preze­
sów stow arzyszeń czeskich, wzyw a wszystkich 
posłów czeskich na ten wiec, celem uchw ale­
nia adresu do cesarza i zapro testow ania  prze­
ciwko postępowaniu  niemieckiej mniejszości. 
Jednocześnie donoszą z Prag i, że podobno rada  
ministrów już proponow ała , a cesarz już po­
twierdził dr Kaizla jako  czeskiego ministra 
krajowego.

Liondyu. M iędzynarodowy kongres gó r­
ników w Londynie  zakończył sie w piątek.

Dłuższe a ciekawe obrady toczyły się nad 
wnioskiem Belgijczyków i F rancuzów , żąda ją ­
cym upaństwowienia wszystkich kopalń.

Z różnych stron.
B ochum  Z powodu kopalń w całej 

okolicy wiele domów zostaje uszkodzonych. 
W  W iem elhaustn  np. niedawno groził kościół 
zawaleniem.

W oerishofeii- W  czwartek przeszły 
umarł ks. p ra ła t  Kneipp, znany wynalazca  spo­
sobu leczenia wodą. N. o. w p.

R eck lin gh au sen . 26 i 27 bm udzie­
lał będzie w mieście naszem Najprzew. ks. 
Biskup -  Sufragan  ks. Galen św. Sakram entu  
Bierzmowania.

H erne. N a ulicy dworcowej przejechał 
onegdaj powóz 2-le tn ie  dziecko.

I)o W erne przybędzie 23 bm. Najprzew. 
ks. Biskup - Sufragan  hr. Galen.

Norym berga. Ministerstwo zniosło 
rozporządzenie m agistra tu  w Scbwabaoh. nie- 
dozwaiające na odbycie procesyi Bożego Ciała.

T anger. M ordercę niemieckiego kupca 
H assne ra  stracono w obecności przedstawicieli 
poselstwa niemieckiego, gubernatora  miasta i 
innych urzędników marokańskich, jako też 
wielkiego tłumu ciekawych.

B ulm k e. P arobek  p. P rossa  przejechał 
5 letniego chłopca robotnika Małęsy. W oźnica 
miał przyw iązany  drugi wóz, do którego dyszla 
chłopiec się zawiesił, a spadłszy dostał się pod 
koła. Rodzice strzeżcie wasze dzieci!

Kwit do zapisania „Wiarusa Polskiego". 

Fostbeatellungs-Formular.
Ich  bestelle hiermit bei dem Kaiserlśchen 

Postam t ein E xem plar  der Eeitung „W iarus 
P o lsk i“ aus Bochum (Zeitungspreisliste 109 t 
2. Abth. S. 380) fur das I II .  Q uarta l  1897 und 
zahie an Abonnem ent und Bestellgeld 1.75 Mk.

- m d *  

' «  ®  : ?  
' = .  *-  s
£  * Obige 1,75 Mk. erhalten zu haoec b a -
scheinigt.

 , d- 1897.

■; . ■ v ' '

S k ła d  t o w a r ó w  ł o k c i o w y c h
Braci (GeMer) Lió wenstein

T o w ary  uszkodzone i nieuszkodzone podczas pożaru, jak i wybuchł w  naszem oknie w ystsw ow em  sprzedajemy

lar- po zadziwiająco tanieli c e n a c h ,  m k
Na każdym przedmiocie są teraźniejsze ceny obok dawniejszych niebieskim ołówkiem wypisane.

Boiium, tylko przy u l Obere Marktstr. 18, S M  L0W8llSt6in.

Baczność Polki z Bochum i okolicy!
W  przyszłą niedzielę dnia 20-go czerwca Bractwo Różańca św. 

Polek z Bochum bierze udział w  procesyi Bożego Ciała. Poprzednio
o godzinie ł/,8  z rana odbędzie się w kościele św. Józefa.

i p o ś w i ę c e n i e  c h o r ą g w i
Upraszamy w szystkie Rodaczki należące do Bra­

ctw a, al»y si© rano o godz. J-m ej zebrały w szystkie w  
lok a lu  Tow. św . Barbary u p. Callanda, przy klaszto­
rze. W szystkie inne Rodaczki, które jeszcze do Bractwa nie należą, 
zechcą się przy procesyi przyłączyć do naszej chorągwi. O liczny udział 
wszystkich Rodaczek jeszcze raz gorąco prosimy.

Polskie Towarzystwa św. Barbary i św. Andrzeja ż Bochum
asystowały będą z chorągwiami, przy poświęceniu chorągwi naszej.

Wesoły Śpiewak,
zawierający najulubieńsze pieśni 
narodowe, arye, dumki, mazury, 
kujawiaki, krakowiaki, pieśni mi­
łosne, towarzyskie. Cena 30 fen., 
z przesyłką 35 fen.

T oast p o lsk i
wierszem i prozą, czyli zbiór mów 
przy uroczystościach wszelkiego 
rodzaju, jako to przy weselach, 
ważniejszych zebraniach, przy ob­
chodach jubileuszowych itd. Cena 
1.20 mr., z drzez. 1,30 fen.

Bracia (Gebriider) vom Berge,
Langen.dresr-Bah.nhof,

destylaeya, fabryka lik worów, skład win,
polecają swe bardzo dobre likwory, rumy, koniaki itd. 
Bogaty skład win mozelskich i reńskich. Niemieckie 
i francuskie wina czerwone, jako też najlepsze odle- 
żałe cygara po cenach najtańszych.

N a u k a  o S z k a p l e r z a c h .
Cena 20 fen., z przesyłką  25 fen.
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zn iżen ie
cen.

:
Ażeby nasze ieszcze wielkie zapasy towa- 

rów uprzątnąć, zniżyliśmy już i tak  tanie ceny

k o n f e k c j i  d l a  m ę ż c z y z n  i k o b i e t ,
Także w innych oddziałach naszego nadzwy­

czaj wielkiego składu zostały ceny towarów lako­
wych zniżone. J a k  dotąd, t a k i  obecnie damy dowód, 
że co do taniości zajmujemy najpierwsze miejsce.

gpS i?" Ś liczn e  now ości p erk a li (k a tu n )  "3 p !§ i 
Sap* i  inn ych  m atery i dających się  

prać nadzw yczaj tan io . ia3MI

Bracia Alsberg,
Wattenscheid.

Największy 
dom sprzedaży 

w miejscu.

Towarzystwo św. J a n a  Nepomucena w Barop
oznajmia swym członkom, iż dnia 20-go czerwca odbędzie się w a ln e  
z e b r a n ie  o godz. 4-tej po poł. na sali zwykłych posiedzeń. Porzą­
dek obrad: 1) odczytanie protokołu, '2) sprawozdanie kwartalne. 3)
sprawozdanie ławników, 4) wpłata miesięczna, 5) wpis nowych człon­
ków, 6j obrady w sprawie pielgrzymki do W erl. 7) wnioski członków, 
8 i wypłata chorym itd. Dla tego, iż są ważne sprawy do załatwienia, 
przeto o liczne stawienie się wszystkich członków uprasza Z a r z ą d .

O godz. 3-ciej po południu odbędzie się posiedzenie zarządu i 
ławników. O punktualne stawienie się uprasza W. Porwol, prezes.

Towarzystwo świętego’ Czesława w Bulmke
podaje do wiadomości swym członkom, iż w  niedzielę dnia 20 czerwca 
zbiorą się wszyscy członkowie w lokalu posiedzeń p. Reick o godz. o. 
O godz. wpół do 4-tej wymarsz na rocznicę Towarzystwa św. F lo- 
rvana w Gelsenkirchen. O liczny udział uprasza Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Andrzeja w Bochum
podaje swym członkom do wiadomości, iż w przyszłą niedzielę dnia 20 
czerwca bierze udział w  procesyi Bożego Ciała. Członkowie zechcą się 
zebrać w lokalu towarzyskim w czapkach i oznakach tow. o godz. 1/2Ó 
przed poł. O liczny udział prosi Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Barbary  w Oberhausen
donosi swym członkom, iż w niedzielę dnia 20 czerwca bierzemy udział 
w  uroczystości obchodu S rocznicy istnienia Towarzystwa św. Antonie­
go w Laar. W yjazd z Oberhausen o godzinie 15B m. po południu. — 
Zebranie towarzystwa, Tłtóre w ten dzień przypada, odbędzie się dnia 
27 czerwca o godz. 5, i także o godz. 3’/2 będą polskie nieszpory.

Z a r z ą d .
Ci członkowie, którzy chcą jechać do Laar 20 bm., proszę niech 

się stawią przynajmniej o pół godziny prędzej tj. o l l/2 godz. do pana 
Helten, a tam każdy może odebrać oznak tow., które mają do niedziel " 
być wykończone. Niech każdy przybędzie w czapce towarzyskiej.

K a r ó  1 N o w a c k i ,  sekretarz.

Towarzystwo pod op. Serca Jezusowego w Hamme
podaje swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę dnia 20 czerwca 
bierze nasze towarzystwo udział w  procesyi Bożego Ciała w Bochum. 
Uprasza się wszystkich członków, także i wszystkich Polaków zamie­

szkałych w Hamme, aby się stawili na sali posiedzeń u p. Jasper’a o 
godzinie 9-tej z rana. Z a r z ą d .

Towarzystwo świętej Barbary  w Bochum
podaje do wiadomości, iż w niedzielę dnia 20-go czerwca bierze udział 
w procesyi Bożego Ciała. O godz. 9-tej przybędzie muzyka na salę 
p. Gallanda. Zaprasza się wszystkie sąsiednie Towarzystwa, które bę­
dą udział brały w procesyi. Niewiasty polskie wezmą także udział w 
procesyi i będą postępowały przed muzyką.

J a n  M a d e j k a .  przewodniczący.

Towarzystwu św. M arcina w Kirchiinde
oznajmia członkom i Rodakom zamieszkałym w Kirchiinde, iż w nie­
dzielę 20-go czerwca jest u nas w Kirchiinde wielka procesya Bożego 
Ciała. Towarzystwo św. Marcina zamówiło na tę uroczystość polską 
kapelę z Katernberg. Po nabożeństwie tj. po południu jest w naszym 
lokalu koncert. Upomina się Rodaków, ażeby o porządek się starali 
przy śpiewie podczas procesyi. Członek każdy winien mieć oznak to­
warzyski, żeby nie było takich nieporozumień jak  przeszłego roku. O 
jak najliczniejszy udział w procesyi uprasza Z a r z ą d .

B a u k a u .
W  niedzielę dnia 20 czerwca odbędzie się n a d z w y c z a j n e  

z e b r a n ie  Towarzystwa św. Kazimierza w Baukau po południu o go­
dzinie 4. Będzie mowa o pielgrzymce do lvevelaer. Taksamo prosi 
się tych Rodaków, którzy nie są w tow., a Chcą jechać do Kevelaer, 
ażeby oni się na zebranie stawili, ażeby się wspólnie trochę w śpiewie 
przećwiczyć. Przyjdzie taksamo jeszcze jedna ważna sprawa pod ob­
rady, zatem jest porządanem, ażeby o ile możności wszyscy członkowie 
na zebranie się stawili, — Towarzystwu św. Pawła w Eickel donosimy, 
iż na ich uroczystość przybyć nie możemy, za co przepraszamy.

Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Ja u a  Ewangiehsty w Witten
urządza w niedzielę dnia 10-go czerwca z a b a w ę  dla swych człon­
ków. Od godziny wpół do 4 do wpół do 5—tej będzie posiedzenie to­
warzystwa. O godzinie 5-tej rozpocznie się zabawa. W stęp 50 len. 
Rodacy, którzy chcą brać udział w zabawie, muszą się dać wprzód do 
towarzystwa wpisać. O liczny udział uprasza Z a r z ą d .
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I f  skład towarów kolonialnych
Szanownym Rodakom w I tr u c h u  i o k o l ic y  donoszę niniej- 

szem, iż otworzyłem w Bruchu przy ulicy Leissbergstr. nr. 323/6

i różnych wyrobów mięsnych.
Polecając mój interes szan. Rodakom, zaręczam, iż zawsze tyl 

ko dobry, świeży towar dostawiać będę. Ceny nizkie. Rzetelna i sko 
ra usługa.

Walenty Mroskowiak
W Bruchu, przy ulicy Leissbergstr. nr. 323/6.

Wiec Katolicko - polski w Wattenscheid
w sprawie opieki duchownej

o d t . e d z i e  s i ę

w niedzielę, dnia 4 lipea, o godz. 4 po poi*
na sali p. B r e c k 1 i n g h a u 3, Vodestrasse . Bliższe szczegóły Dodane zostaną w przy­
szłym tygodniu. O liczny udział wszystkich Rodaków  gorąco prosi w imieniu k o ­
mitetu K onrad  K rzyczylislci z W a t t e n s c h e i d ,  n rzew odnnzący .

Niezrównanie fanie ceny!T Now o
otwarte.

Za inseraty i reklamy redakeya wobec publiczności nie odpowiada.
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♦  
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^  Nowo 
V  otwarte.
♦
0  Sprzedaż ubrań dla mężczyzn i chłopców.

1
❖

♦

*
♦

Przedm ioty dla robotników,
spodnie (krój łydkowy)

jako  też w ykonyw anie  ubrań  p o d ł u g  m i a r y

♦♦♦ w polskim składzie ♦♦♦
S. Kleczewskiego

w  Poznańskim  bazarze ubrań
i  W HERNE, •

66 ul. B ahnhofstr .  66 obok domu SchlenkhofTa.

Poszukuję zaraz do mego skła­
du towarów kolonialnych, tłuszczo­
wych i krótkich

katolickiej  uczennicy,
nie niżej lat 15. Powinna ona 
znaćjęzyk polski i|niemiecki. Zgło­
szenie. pisane własnoręcznie nale­
ży przesłać na ręce ■»

Fryd. Ahlemeier,
M e r x lo l i-A ld e n r a d e  (Rhld.)

*■ i " ' 'v & V  ‘ ‘ r .*• t

Szanownym Rodakom polecam 
moje znakomite towary, jako też 
prawdziwą tutejszą s ło n in ę ,
polską kiełbasę,

zawsze świeże jaja, cygara tabakę, 
papierosy td. Proszę o łaskawe 
poparcie mego przedsiębiórstwa.

Mateusz Graniczny
w B ruchu, przy poczie.

Skład piw a
ałożyłem z dniem 1 kwietnia 

ofiaruję bardzo dobre piwo dort- 
mundzkie, trzy rodzaje po zwy­
kłych cenach. Proszę szan. Ro­
daków o łaskaw e poparcie mego 
przedsiębiorstwa. Nadmieniam, iż 
piwo rozwożę własną formanką, 
więc na życzenie każdą ilość piwa 
w dom dostawić mogę.

Teodor Krzeszewski,
B ochum , H ernerstr .  101.

P am iątk a
zlotu sokolstwa polskiego 

w P o z n a n i  u.
Książka ta zawiera pogląd na 

rozwój myśli sokolskiej wśród Po­
laków, ryciny przedstawiające sce­
ny z życia sokołów, szereg zdjęć 
wedłud fotografii prezesów sokoła 
poznańskiego itd.

Cena z przes. 50 fenygów. 
Adres : „ Wiarus Polski11, Bochum.

za zupełnie m ałą zaliczką i sp łatą  w ygodną cz te r ­
nastodniową. albo miesięczną, którą  każdy sam 
oznaczyć może, otrzym a każdy, kto dostateczne 
stawi dowody, gotow e ubran ia  dla m ężczyzn i  
ch łopców , k o b iet i  dziew cząt, we wszelkich 

tylko możliwych wzorach i krojach. 
W szelk ie  tow ary ło k c io w e  i b ia łe . 

W szelk iego  rodzaju m eble i  sprzęty  w y­
śc ie ła n e .

Z egary śc ien n e  i k ieszon k ow e, p iece, 
ogn isk a , obrazy, zw ierciad ła , tirank i, 

p o r t y e r y  i d y w a n y
iw r  w óz i ki dla dzieci.

D ostawa
c a ł y c h  w y p r a w

przy najtańszem obliczeniu

na kredyt  ----------
w

R o s n e r ’a  domu towarowym
G-elsenkirchen,

Luisenstrasse nr. 33, blisko dworca.

Duisburg,
Musfeldstrasse 8, II, przy bramie Marienthor, 

w pobliżu ulicy Reckstrasse.
P rzy  zakupnie od ,50 marek począw szy zw ra­

cam koszta biletu zw rotnego z miejsca mych han- 
dli aż do domu w obwodzie rzeki Rubry.

AA " v AA :■ "-A:
Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w Bochum.


